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Tegoroczne Boże Narodzenie jako święto rodzinne staje się, zno­
wu obrzędem smutnym, bo niema .rodziny polskiej, w którejby ko­
goś nie brakowało: ten w obozie jeńców, ten na, obczyźnie w na­
szym wojsku, tamten na robotach w Rzeszy, inny znów w więne- 
niu,a inny już nie żyje... I z każdym nowym kalendarzem wojnv ma­
leje nasza wrażliwość na zjawisko śmierci, która staje się czemś zwy­
kłem i zrozumiałym równie dobrze jak samo życie. Wojna oswaja 
nas ze Śmiercią, uczy pogardzać nią.

W  naszym Ludzie żyje inne odczucie świąt Bożego Narodzenia 
i Nowego Roku, żyje zrozumienie instynktowne przykrytych popio­
łem zapomnienia starosłowiańskich misteryj, które silnie wiązały 
człowieka z przyrodą i jej prawami. O tej porze następuje przełama­
nie walki Dnia z Nocą: Dzień przestaje już ustępować przed pocho­
dem Nocy, lecz przeciwnie — sam zwycięsko postępuje naprzód i wy­
piera ciemności Nocy!

Te święta — to święta triumfu Słońca, zwycięstwa piękna i dobra 
nad ciemnymi mocami. V  tym czasie, gdy Noc panuje jeszcze i wy­
daje się opanowywać wszystko, następuje przełom: padają pierwsze 
blaski zwycięskiego Dnia. Ten moment nasz lud słowiańskr czcił 
świętem i obrzędami, które niestety zostały zarzucone, ustępując; 
miejsca miejskiej, kosmopolitycznej szarzyźnie' bezstylowego świę­
towania. Nie jest więc przypadkiem, że w tym przełomowym momen­
cie życia natury urodził ąję Chrystus, zbawca świata, uosobienie do­
bra i zwycięskiej walki z władcą nocy, czyli Szatanem.

W tegorocznych naszych świętach ten, moment uwidacznia się 
szczególnie mocno i wyraziście. Jeszcze ciemne moce panują nad 
nami, panują nad całą Europą i wydaje się, że osiągnęły już prawie 
szczyt potęgi. Ale my widzimy już poprzez ciemności pierwsze .ole­
ski słońca, wiemy, że jeszcze ciężkie cni czeka ją nas, ale wierzy- 
my — nie, teraz już mamy pewność, — że władztwo Szatana zosta­
nie zniszczone. Kiedyż to nastąpi? — pytają strapieni ludzie. Nie 
pytajmy o to proroków, gdyż moment odpowiedni zawsze oznacza 
Opatrzność, a nie ludzie. Człowiek strzela — ale Pan Bóg kule nosi, 
mówi przysłowie, zaś angielskie mówi: człowiek proponuje, a Bóg 
dysponuje. Życzmy więc sobie, abyśmy przyszłe święta Bożego Na­
rodzenia spędzili już w "wolnej Polsce, ale zdajmy się na wolę Opatrz-



ności, która żada od nas, abyśmy bvli przy got o wam na każda chwi­
le... A gdy nadejdzie ten Dzień W y z w o l e n i a  o Bracia, chwycimy 
wszyscy za broń , zapalimy na wszystkich krańcach wici i lawina Lu­
du naszego runie na wroga, przepędzi go, a kraj oczyści z wszelkiej 
podłości, wyzysku i gwałtu, torując drogę W olności i Spiawiedli- 
wości.

KONSTYTUCJA ATLANTYCKA

Ogłoszona uroczyście w sierpniu 1941 wspólna deklaracja Chur­
chilla i Roosevelta pod nazwę Konstytucji albo Karty Atlantyckiej 
stanowi cięgle temat dyskusyj krytycznych na całym swiecie. Jej 
wage jako podstawy przyszłego pokoju podkreśla fakt przyłączenia 
sie do niej Rosji Sowieckiej oraz rzędów wszystkich państw sprzy 
mierzonych z Anglia, a więc m. in. Polski. Aktualność zasad tej de­
klaracji bedzie oczywiście wzrastać w miarę zblizama się końca woj­
ny przy czym bedzie ona w szczegółach niewętp.iwie coraz bar­
dziej precyzowana. Z tego względu uważamy, że oddamy pożytek 
Czytelnikom, przypominając im treść jej oraz wyjaśniając nasz sto­
sunek do poszczególnych jej punktów.

„Prezydent Stanów Zjednoczonych i Pierwszy Minister Rzędu 
Jego ' Królewskiej Mości, spotka wszy się osobiście, uznali za wska­
zane ogłosić pewne wspólne zasady ich polityki państwowej, na któ­
rych buduję nadzieję lepszej przyszłości dla świata.

1.

Ich kraje nie dężę do żadnych zdobyczy terytorialnych, ani in­
nej natury".

Nie trzeba wyjaśniać, jak doniosłym jest ten punkt deklaracji, 
w którym sprzymierzeńcy oświadczają, że w tej wojnie nie chodzi 
im o żadne zdobycze terytorialne, ani o inne korzyści dla siebie 
kosztem innych narodowe Uwidacznia się tu zasadnicze przeciwień­
stwo miedzy celami wojennymi państw sprzymierzonych a celami 
państw ,,osi", które dężę do hegemonii w Europie. Punkt ten jest 
jednak zbyt ogólnikowy i wymaga autorytatywnej interpretacji. Czy 
Rosja, zgłaszajęc akces do deklaracji, wyrzekła się zdobyczy d o ­
konanych po wybuchu wojny, a przed zaatakowaniem jej przez Niem­
cy? Czy oznacza on, że Polska odzyskać może tylko granice przed­
wojenne? Co do pierwszego pytania, żadna oficjalna odpowuedź 
dotychczas nie padła, co do drugiego, to sami angielscy i am ery­
kańscy mężowie stanu przyznaję, że granica polsko-niemiecka była 
bezsensowna i że Polska musi otrzymać tę granicę znacznie skróco-



na, przynajm niej o P rusy  W schodnie. N aszym  zdaniem  realizacja 
punktu  pierw szego nie może stać w sprzeczności z innym i punktam i 
deklaracji, a wszczególności m usi być uzgodniona z zasadam i punk­
tu  6., k tó ry  — jak to dalej zobaczym y — głosi zasadę bezpieczeń­
stw a granic. Toteż nasze żądanie rewizji g ran icy  polsko-niem iec­
kiej, a w szczególności p rzyłączenia do Polski G dańska i P rus W scho­
dnich oraz przesunięcia gran icy  do linii O dry  — opieram y na punk­
cie 6.

2 . •

„N ie będę one tolerow ać żadnych zmian tery toria lnych , k tóre 
nie będą zgodne ze sw obodnie w yrażonym  życzeniem  zainteresow a­
nych narodów"'.

Punkt ten jest konsekw encją zasady sam ostanow ienia narodów , 
w yrażonej podczas poprzedniej w ojny w słynnym  orędziu W ilsona, 
dosiada ona dla nas bardzo w ażne znaczenie, jeśli chodzi o nasze 
granice wschodnie, gdyż m am y tu gw arancję, że g ranice te nie ule­
g ną  zm ianie bez naszej woli. N atom iast o tw artą jest kwestia, czy 
realizując tę zasadę alianci zechcą zgodzić się na przeprow adzenie 
plebiscytów  ludności na terenach  spornych. N aszym  zdaniem nale­
żałoby unikać z wielu względów plebiscytów. Jeśli jakaś g ran ica  zo­
sta ła  ustalona przed tym  w drodze dobrow olnego układu dwuch zain­
teresowanych. narodów  (jak to ma miejsce w p rzypadku  gran icy  po l­
sko-sowieckiej, ustalonej w r. 1921 w traktacie ryskim ) granic tych 
nie należy poddaw ać rewizji w drodze plebiscytu. N a różnych te re ­
nach spornych  (np. rum uńsko-w ęgierskich, bu łgarsko-greck ich  etc.)

ależałoby raczej przeprow adzić w ym ianę ludności. Pow inniśm y się 
stanowczo przeciwstaw ić ew entualnym  projektom  plebiscytów  na na- 

zych ziem iach w schodnich i na tych  terenach  Rzeszy, do k tó rych  
ościm y sobie pretensje  przede w szystkim  ze względów bezpieczeń- 
twa.

3.

„O ne szanują praw o każdego narodu  do obrania sobie takiej 
o rm y rządów , pod jaką p ragną  żyć i dążą do przyw rócenia suw eren- 
ych praw  i w łasnego rządu  tym  narodom , k tóre  z tych praw  zo- 
ta ły  ograbione".

Punkt ten zawiera dwie różne zasady. Przede wszystkim alian- 
i deklarują  zasadę nie m ieszania się do w ew nętrznego ustro ju  poli- 
ycznego poszczególnych państw , a więc, nie chcą narzucać nikom u 
kreślonej form y rządów , a tym  sam ym  nie będą tolerow ać prób  na- 
zucania jakiegoś u stro ju  jednem u państw u przez drugie. Oczy wiś* 
ie zasada pow yższa nie może prow adzić do stanów  rzeczy sprzecz- 
ych  z innym i punktam i deklaracji, a więc trudno  byłoby ^obie wyk, 
brazić, aby alianci tolerow ali w N iem czech u stró j hitlerowski, sko- 
o ustró j ten przez swój system  w ychowawczy i organizację pań- 
twową stanow iłby s ta łą  groźbę dla pokoju światowego (zobacz p. 6).



D ruga zasadą jest przyw rócenie niepodległości tym  narodom , 
tkóre zostały  je j siłą pozbaw ione: dotyczy to takich  krajów  jak Al« 
bania, A ustria, C zechosłow acja, a także Litwy, Łotw y i Estonii. Ta 
zasada nie może się ograniczać tylko do narodów  pozbaw ionych wol­
ności przez N iem cy i W łochy, lecz także pow inna objąć narody 
przym usow o wcielone podczas obecnej w ojny do Sowietów!

4 .

„Będą się one starać, szanując istniejące swoje zobowiązania, 
ażeby wszystkie państwa, zarówno wielkie, jak i małe, zwycięskie jak 
i zwyciężone, uzyskały na równych warunkach łatw iejszy dostęp do 
handlu i do surowców światowych, które są niezbędne dla gospodar­
czej pom yślności państw'".

Nie m ożna sobie w yobrazić trw ałego pokoju  bez realizacji po­
w yższych zasad, gdyż jedną z isto tnych  przyczyn  obecnej wojny by­
ły trudności gospodarcze E uropy, spow odow ane n ie równomiernvm 
podziałem  handlu  św iatowego i surowców oraz protekcjonistyczną 
polityką wielkich m ocarstw . Powyższy punkt proklam uje zasadę wol­
ności i rów noupraw nienia gospodarczego w szystkich państw ^ ą wiec 
stanow i odparcie zarzutu staw ianego przez p ropagandę „osi" Anglii 
i A m eryce, że dążą one do ustanow ienia swej hegem onii gospodar­
czej w całym  świecie. O głaszając ten punkt alianci w yrzekają się 
upraw iania po wojnie protekcjonizm u i prohibicjonizm u w polityce 
gospodarczej, a tym  sam ym  przyznają  niejako, że dotychczas nie 
w szystko było pod tym  w zględem w porządku. N iestety  to zobowią­
zanie jest ujęte" dość ogólnikowo i miękko, a jego znaczenie umniej­
sza wstawione zastrzeżenie „szanując istniejące swoje zobowiąza­
nia" pod k tórym  to zastrzeżeniem  kry ją  się takie niekorzystne dla 
krajów  europejskich  zobow iązania jak umowy ottaw skie w obrębie 
im perium  bryty jskiego. Dla naszego kraju  byłoby szczególnie waż­
ne, żeby R osja rzeczyw iście i szczerze zechciała zastosow ać sie do 
pow yższych zasad...

5.

„Pragną one doprowadzić do ścisłej gospodarczej współpracy 
między wszystkimi krajami w celu zapewnienia każdem u narodowi 
lepszych możliwości pracy, postępu gospodarczego i społecznego 
bezpieczeństwa".

O  ile p. 4 stanowi rodzaj osobistego zobow iązania się Anglii 
i Stanów  Zj., wobec innych narodów , o tyle p. 5 dotvczy zacho­
wania się tych  innych narodów  w stosunkach m iędzy sobą i alian­
tami. A nglia i S tany  będą dążyły  do usunięcia p rzesadnego nacjo­
nalizm u gospodarczego, k tó ry  prow/adził do zam knięcia poszczegól­
nych krajów  n ieprzebytym  m urem  ochrony celnej i dewizowej oraz 
do prow adzenia polityki sam ow ystarczalności gospodarczej. Je j miej­
sce winna zająć ścisła t. j. w szechstronna w spółpraca gospodarcza.

4



gospodarczej,, a nie do eksploatacji jednego narodu  przez drugi.

6 .

„Po ostatecznym  zniszczeniu tyranii nazistow skiej p ragnę  one 
przyw rócenia pokoju, k tó ry  umożliwi każdem u narodow i bezpieczne 
życie na w łasnym  tery to rium  i k tóry  będzie dawał gw arancję, że 
wszyscy ludzie we wszystkich k rajach  będę m ogli żyć wolni od s tra ­
chu i biedy".

Ten punkt zawiera trzy  wielkiej doniosłości zasady:
a) reżim  hitlerow ski m usi być bezw arunkowo obalony, a wiec 

alianci nie będę  paktow ać z tym  reżim em  w żadnym  razie;
b) p rzyszły  pokój m usi być tak zorganizow any, aby każdy na­

ród  m iał zapew nione całkow ite bezpieczeństw o swoich granic, aby 
nie m usiał żyć w ciągłej obawie przed  napaścią;

c) prócz tego, każdy poszczególny człowiek" winien mieć /.upew­
nione w każdym  kraju  pewne minim um praw, pozw alających mu żyć 
i pracow ać bezpieczenie „bez strachu  i biedy".

N a pow yższym  punkcie opieram y nasze roszczenia do niektó­
rych ziem, należących przed  w ojnę do Rzeszy, gdyż tylko posiada­
nie tych  ziem, posiadanie rozsądnych  z punktu  widzenia m ilitarnego 
granic pozwoli nam  żyć w poczuciu całkow itego bezpieczeństw a, a 
p rzynajm niej bez obawy, że znowu za jakie dw adzieścia lat h istoria 
się pow tórzy. Do ziem tych  m am y zresztą praw a historyczne, gdyż 
są one w większości zam ieszkałe przez ludność’ jeśli nie polską, to 
w każdym  razie pochodzenia polskiego, tylko pow ierzchow nie zniem ­
czona.

O statn ia  zasada tego punktu  dotyczy właściwie c r.brony t. zw. 
m niejszości narodow ych czy w yznaniow ych i proklam uje t le iancję  
w granicach, k tóre z naszego punktu widzenia nie budzę obawy, 
jeśli tylko ta zasada będzie rzeczyw  ście obow iązyw ała wszędzie.

7 .

„Pokój ten winien umożliwić wszystkim hid /.om  korzystanie ze 
sw obodnej żeglugi po m orzach".

Powyższa zasada wyklucza możliwość traki.rwą ma przez jak i­
kolwiek k raj pewnych m órz, czy pew nych stref rm oskich za teren  
w yłącznej eksploatacji dla danego kraju. N ie trzeba w ykazywać 
słuszności jej.

8 .

„O ne uw ażają, że w szystkie narody  św iata m uszę z pobudek 
zarow no realistycznych jak i duchow ych zrezygnow ać z używ ania



przem ocy. Ponieważ przyszły  pokój nie dalby się u trzym ać, gdyby 
narody agresorskie m ogły  nadal używać brom  lądowej, m orskiej 
i pow ietrznej, więc sądzą one, że narody  takie m uszą być rozbro jo ­
ne zanim zostanie zorganizow any dalszy, trw ały system  powszech 
iiego bezpieczeństw a. Będą one również popierać i ułatw iać w szyst­
kie inne praktyczne przedsięw zięcia, zm ierzające do ulżenia ciężaru 
zbroień  wszystkim narodom  m iłującym  pokój"

Powyższy punkt zapow iada: a) rozbrojenie N iem iec i W łoch oraz 
ew entualnie innych państw  uznanych za agresorów7, b) stworzenie sy­
stem u powszechneg*o bezpieczeństw a, c) środki zm ierzające do 
zm niejszenia ciężarów  zbrojeniow ych.

Co do pierwszego postu latu  m ożem y tylko życzyć sobm, aby 
został on w ykonany z jak najw iększą dokładnością. N iem com  musi 
być  odebrana nie tylko broń, ale także zakłady w ytw arzające broń, 
a produkcja  niem iecka wogóle musi się znajdow ać pod s*ała k o n s o ­
lę. D rugi postu lat jest bardzo m glisty, nie sądzim y jednak by alian­
ci chcieli pow racać do n ieudanego eksperym entu  z Ligą Narodów. 
Trzeci postu lat jest bardzo in teresu jący : byłaby  to istotnie słuszna 
idea, gdyby  narody  zm uszone przez swoje sąsiedztw o do u t r z y m y ­
w ania silnej arm ii, o trzym yw ały  pom oc m ateria lną dla odciążenia 
ich budżetów.

CZY JESTEŚMY RASISTAMI?

N a to pytanie słyszym y grzm iącą odpowiedź wszystkich bez 
w yjątku  naszych kół politycznych: nie, nie jesteśm y rasistam i, bo 
rasizm  to jest to i owo, a w każdym  razie w roga nam doktryna- hi­
tlerow ska! N aogół jednak nasz naw et in teligentny obyw atel nie umie 
dać zadow alającej odpowiedzi na pytanie, co to jest rasizm . Pampę 
u nas na ten  tem at dziwnie sprzeczne i m ętne w yobrażenia. Nic 
dziwnego, bo zagadnienie rasy  jest najbardziej m odne i nie zostało 
jeszcze przez naukę jednoznacznie rozw iązane, w skutek czego otwie­
ra  pole do najbardziej zaciekłych walk i polemik. Poniżej staram y 
sie przedstaw ić popularn ie  stan  tego zagadnienia w sposób możli­
wie najbardziej obiektywny, aby przejść  z kqlei do pew nych pr.u-« 
tycznych  konkluzyj, gdyż sądzim y, że takie wyświetlenie jest ko­
nieczne do skutecznego zwalczania dok tryny  i p ropagandy  hitle­
rowskiej.

H itleryzm  nie jest tw órcą rasizm u, lecz tylko spopularyzow ał 
i zbarbaryzow ał to, co było dotychczas raczej p rz e d n ro e m  polem:' 
naukow ych. Podstaw y now oczesnego, „naukow ego" rasizm u s-wowvt 
F rancuz Gobimau, k tó ry  w r. 1884  w vdał dwutom ow e dzieło o. tl 
S tudium  o nierów ności ras ludzkich. W  dziele tym  broni on fezu, 
że poszczególne rasy  ludzkie nie są rów ne sobie zdolnościam i i że 
ta  nierów ność ras jest jednym  z głów nych czynników , oddziaływu­
jących  na kształtow anie się historii ludzkiej, na w ydarzenia k u l t u ­
ralne, społeczne, polityczne, gospodarcze etc. P raca ta wywołała 
wielką wrzawę w świecie naukow ym . W  dziedzinie badania zjawisk



kultury panował wówczas jeszcze kierunek t. zw. ewolucjomstyczny, 
który zupełnie negował, aby między rasą fizyczną a właściwościami 
psychicznymi istniał jakikolwiek strukturalny związek. Istniejące róż­
nice kulturalne między poszczególnymi rasami i narodami przypisy­
wali oni wyłącznie wpływom środowiska. Jakkolwiek pogląd tych 
liberalnych ewolucjonistów był gorąco popierany z jednej strony 
przez chrześcijańskich moralistów, z drugiej strony przez przedsta­
wicieli ras nieeuropejskich, nie mógł on się długo utrzymać w świe­
tle badań nowej gałęzi nauki, która nazywa się antropologią.

Wyniki badań antropologicznych nad dziedzicznością cech psy­
chicznych stwierdziły, że przy tym dziedziczeniu wchodzą w rachu­
bę te same prawa naturalne, co i przy dziedziczeniu cech fizycznych. 
Ponadto badania nad uzdolnieniami i cechami charakteru me pozwa­
lała już obecnie wątpić o istnieniu bardzo głęboko sięgającego zróż­
nicowania rasowego w dziedzinie funkcyj psychicznych. le  rozmce 
występują jaskrawo nawet w tak przemieszanych rasowo społeczeń­
stwach, jak ludy europejskie. Dlatego dzis poglądy Gobmau me są 
już uważane za bezpodstawne: są one tylko w niektórych punktach 
przejaskrawione i wymagają poprawek. . . , 1

Metoda antropologiczna została wprowadzona rowmez do nauk 
historycznych i pozwoliła na niejedno wyświetlenie „tajemnicy dzie­
jów '. Badania historyczne, idąc w tym kierunku wytworzyły szereg 
śmiałych koncepcyj i dały bezpośrednią podstawę niemieckie] teorii 
rasizmu. Stwierdzono mianowicie, że na przestrzeni ostatnicn tizech 
tysięcy lat główna treść cywilizacyjną tworzą ludy, mówiące języ­
kami indoeuropejskimi, to jest ludy o wybitnej przewadze elementu 
rasowego nordyckiego (północnego). Wielka ekspansja tych yii- 

dów — to główna treść dziejów, przynajmniej najnowszych. Stwier­
dzono również, że element nordyczny odegrał bardzo wielką rolę 
w ukształtowaniu się stosunków europejskich. Jest faktem, ze narody 
europejskie o dużym procencie elementu nordyckiego wyróżniają się 
stałością i trwałością swej organizacji i są przy tern w znacznym 
stopniu organizowane przez mieszkańców swych nordycznych dziel­
nic. (Ludność Europy stanowi obecnie amalgamat czterech elemen­
tów rasowych, wytwarzających sześć form mieszanych. Są to typy 
zasadnicze: nordyczny, śródziemnomorski, armenoidainy i laponoi- 
dalny). Podboje ludów europejskich, ogarniające pozostałe części 
świata były w znacznym stopniu ekspansją' elementu nordycznego. 
Otóż na tej zasadzie nacjonalistyczny odłam nauki niemieckiej^ wy­
stąpił pod koniec XIX wieku z tezą, że element nordycki jest jedy­
nym wysoko uzdolnionym składnikiem rasowym rodzaju ludzkiego 
i dzieje europejskie tłumaczył głównie perypetiami tego elementu: 
twierdził, że inne typy rasowe, nawet europejskie są mało wartoś­
ciowe i tam, gdzie one biorą górę nad nardykami, tam następuje 
uoadek cywilizacyjny. Teza ta stała się bardzo popularna w Anglii, 
a - w ostatnich czasach wielkim powodzeniem cieszyła się w A ™eiy c e --  
wśród przodującej warstwy pochodzenia anglosaskiego. Wszystko



było dobrze, dopóki N iem cy Słowian zaliczali do mieszańców  o m a­
łym  odsetku krwi nordyckiej. Jednak  dalsze baaan ia  szeregu uczo­
nych, a zwłaszcza uczonych polskich stw ierdziły ponad  wszelką wą­
tpliwość, że u Słowian północnych  elem ent nordyczny  jest w w yż­
szym  stopniu reprezentow w any, niż u N iemców, a co najm niej jest 
równie liczny, a rysem  odrębnym  G erm anów  jest znaczniejsza niż 
u Słowian dom ieszka elem entu śródziem nom orskiego!

W  w yniku tych  badań  „obiektywni"' uczeni niem ieccy zm ieniają 
front. G łów ny przedstaw iciel niem ieckiego antropolgizm u nacjona­
listycznego — dziś jeden z filarów hitleryzm u — łl. F  K. G uent­
her — głosi teraz już, że o wysokiej w artości narodów  germ ańskich  
decyduje skom binow anie się tych  dwu składników  — nordyckiego 
i śródziem nom orsk iego, które w yłącznie w ytw arzają rasę  „gen iu­
szów i panów". Teza ta  jednak nie jest jeszcze dostatecznie spopu­
laryzow ana w tłum ie hitlerowskim , k tó ry  nordyków  uznaje za rasę 
najw yższą. P raktyczne konsekw encje N iem cy wyciągnęli stąd  takie, 
że podczas obecnej wojny w yszukują w Polsce i gdzieindziej okazal­
sze typy  niebieskookich blondynów  i na gw ałt robią z nich N iem ­
ców, albo wywożą do N iem iec w celach rozpłodow ych.

Specjalnego posm aku nab ra ła  dyskusja rasow a w związku z p ro ­
blem em  żydowskim. Z asługą niem ieckiego uczonego C ham berlaina 
było w ciągnięcie do niej kwestii żydow skiej: uczony ten w ykazał 
rozkładow y wpływ rasy  żydow skiej na kulturę  ludów europejskich  
i dowodził, że kom binacja aryjsko-żydow ska w ydaje przew ażnie 
ujem ne typy. N ie dziw, że żydzi wszyscy — w nauce antropologii 
bardzo licznie reprezentow ani — zwalczają solidarnie poglądy  zwo­
lenników G obinau i bron ią  też liberalnych, k ładących  nacisk na w pły­
wy środowiska. W  Rosji Sowieckiej np., gdzie żydzi m ają decydu­
jący wpływ na spraw y kulturalne i naukowe, badanie zagadnień ra ­
sow ych wogóle nie m a m iejsca jako „sprzeczne z nauką M arksa 
i Lenina".

Cóż m am y sądzić o niem ieckich tezach? N asza nauka stw ierdza, 
że nie jest praw dopodobne, by elem ent nordycki m ógł być jedynym  
w ysoko uzdolnionym  składnikiem  rasow ym  rodzaju  ludzkiego. P rze­
ciwnie, m am y dowody, że inne rasy  posiadają  nie m niejsze uzdolnie­
nia, choć może nie tego sam ego kierunku (M ongołowie). W  obli­
czu obiektyw nych stw ierdzeń nauki staw ianie takich tez politycznych 
jak to, że narody  germ ańskie i tylko te są predystynow ane do wła­
dania światem  jest tak śm ieszne, że wogóle nie zasługuje na polem i­
kę. Zagadnienie rasy  nie daje nam  absolutn ie żadnego klucza do 
rozw iązyw ania b ieżących konfliktów m iędzynarodow ych i walk o p a ­
now anie nad światem.

Jednak  znacznie pow ażniejszą jest kw estia m ieszania i krzyżow a­
nia ras. Skoro faktem  jest, że każda rasa  m a swoje specyficzne obli­
cze duchow e i odrębną struk tu rę  duchow ą, czem u daje w yraz m. in, 
w kulturze, w m oralności i życiu społecznym , to pow staje pytanfe, 
czy pożądane jest krzyżow anie się ras? Badacze różnią się bardzo
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w odpow iedziach na to pytanie. Uczeni żydow scy oczywiście dowo­
dzą pożytku krzyżow ania się. Jednak w śród ary,jeżyków pogląd u sta ­
la się na podstaw ie dośw iadczeń poczynionych w świecie zwierząt 
i roślin: w edług niego krzyżow anie się bardzo odleg łych
pni należących do jakichś dwu z czterech głów nych ras ludzkich da­
je rasę niższą, natom iast krzyżow anie się pni należących do tej sa­
mej rasy  głów nej, a zwłaszcza krzyżow anie się pni blisko spokrew ­
nionych , naogół daje m ieszaną podrase wyższą, a w każdym  razie 
nie niższą. Z uwagi na konieczność u trzym ania jedności m oralnej 
i kultu ralnej narodu nie jest pożądane krzyżow anie się dość rażące 
odm iennych psychologii rasow ych, co ma mieisce ,np. w w ypadku 
krzyżow ania aryjsko-żydow skiego. Typy w ychodzące z takiego krzy­
żowania się m ogą być nieraz wysoce uzdolnione; dusza m ieszańca 
ma jednak w sobie zawsze niepokój i odm iennym i reakcjam i wnosi 
rozdźwięk w życie danej społeczności. Tę praw dę znano już od naj- 

. dawniejszych czasów, a obronę przed niepożądanym  krzyżow aniem  
stanowiły zakazy religijne, zwłaszcza, że w pogańskich  czasach każ­
dy ludek, każde nieom al m iasto miało swoje w łasne bóstwa. Dziś 
wraz z rozprzestrzenieniem  się chrześcijaństw a te przeszkody nie 
odgryw ają roli, a wraz z tym  wzrosło niebezpieczeństwo degeneracji 
kultury  europejskiej przez dopływ elementów rasowo obcych E uro­
pie. To niebezpieczeństwo dotknęło już Rosję, gdyż wszystko, co 
nas w Sow ietach zadziwia i oburza jest dziełem przodującej tam  
dziś w arstw y pochodzenia m ongolskiego i żydow skiego, k tó ra  zni­
szczyła inteligencję pochodzenia aryjskiego. N aukow o zostało dowie­
dzione, że m ieszanka słow iańsko-m ongolska w ydaje wysoce u jem ­
ne m oralnie typy , co jest tym  ciekawsze, że ani czysty  tvp  m ongol­
ski ani tym bardziej czysty typ  słowiański nie zaw ierają sam e w so ­
bie żadnej cechy ujem nej. N a niebezpieczeństwo wsiąkania różnych 
ludów m ongolskich w społeczność słow iańsko-rosyjską zwracali uw a­
gę nasi uczeni już w ubiegłym  stuleciu, a dziś dopiero widzimy jak 
dalece mieli rację.

Zdobycze nauk antropologicznych znajdą^ niewątpliwie szerokie 
zastosow anie po wojnie, ale nie w sensie doktryny  hitlerowskiej,, 
głoszącej wyższość jednego narodu nad wTszystkim i innymi. K ażdy 
naród m usi mieć rów ne szanse do życia i nieskrępow anego rozwoju.. 
Co będzie w p rak tyce zastosow ane — to środki, którym i narody  
będą się bron ić  przed degeneracją  fizyczną i kulturalną, nie n a ru ­
szając przy  tym  praw  i honoru  żadnego innego narodu  czy rasy  
M uszą być wszędzie ustawow o zaprow adzone środki przeciw  roz­
m nażaniu się zwyrodnialców, matołków czy nałogow ych .^zbrodnia­
rzy — m uszą też być przew idziane .środki przeciwko niepożądanem u 
krzyżow aniu sie ras. Kiedyś h istoria osądzi nasza epokę jako b arb a­
rzyńską za to, żeśm y nie rozum ieli tych- problemówr i nie- umieli 
zastosow ać higieny społecznej.

K ierując się ty m i przesłankam i zamieściliśmy w naszej deklaracji 
zdanie, że w przyszłej Polsce praw o m ałżeńskie pow inno zaw ierać
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przep isy  chroniące N aród  przed degeneracją. Poczytujem y sobie to 
za zasługę, żeśm y pośród  ugrupow ań politycznych pierwsi tę sp ra ­
wę w ysunęli jako jeden z głów nych postulatów  a rów nocześnie uw a- j 
żam y to za obowiązek prow adzenia walki o jego pełną lealizację,

NASI W  K RA JU  I ZAG RAN ICĄ

D nia 30  listopada prem ier Sikorski p rzyby ł d rogą  pow ietrzną 
do  W aszyng tonu  — w edług oficjalnego kom unikatu — na zaprósze­
nie R oosevelta. O  celu tej w izyty biuro R eutera  m. in. podało: „N ie 
u lega  żadnej wątpliwości, że gen. S ikorski podkreślił w rozm ow ach 
z P rezydentem , iż stosunki w k ra jach  okupow anych p ogarszają  się 
gw ałtow nie i w ym agają ze s trony  aliantów  szybkich decyzyj, albo­
wiem obecnie trw a poprostu  w yścig m iędzy aliantam i z jednej s tro ­
ny a N iem cam i z drug iej — usiłu jącym i całkowicie zniszczyć na­
rody  podb ite“. Jeszcze dobitniej podkreśliła  ten m om ent jedna  z g a ­
zet londyńskich, pisząc, że jak tak dalej pójdzie, to nie w iado­
mo będzie za kogo i za co ta  w ojna się toczy, bo narody  eu ropej­
skie zostaną zniszczone tak, że nie będą już w stanie przez długie j 
la ta  podźw ignąć się. W idzim y więc, że nasze czynniki w Londynie 
zdają sobie dostatecznie spraw ę z sy tuacji w k raju  i czynią w szyst­
ko. ro  jest możliwe, by alianci zechcieli pow ażnie uw zględnić w swo­
ich p lanach tak  n a ir  d rogi m om ent czasu.

O statn io  pom ogła naszym  czynnikom  w tej akcji spraw a ży­
dowska. W  ostatn ich  dniach listopada spraw a straszliw ego losu Ży­
dów pod okupacją  niem iecką sta ła  sie wreszcie g łośną w Londynie. | 
W szyscy  członkowie naszej R ady N arodow ej podpisali wniosek na­
g ły  w spraw ie w ytępienia żydów w Polsce. C złonek rady  Zygelbaum  
w ygłosił pełne d ram atycznych  akcentów  przem ówienie przez radio 
W iceprem ier M ikołajczyk udzielił w tej spraw ie pełnego grozy  w y­
wiadu prasow ego. N a skutek tej akcji czynników  polskich p rasa  an­
gielska i am erykańska jest pełna opisów traged ii żydowskiej. N ie 
u lega wątpliwości, że gen. Sikorski przedsięw ziął tę trzecią podczas 
obecnej w ojny podróż do Ameryki pod  wpływem siejących grozę 
w iadom ości z kraju.

Jedno z naszych pism  krajow ych słusznie jednak zapytuje: co 
znaczą te spóźnione o cztery m iesiące echa tego, co się działo z Ży­
dam i w Polsce? O dpow iada ono: „W iadom ym  jest, że poczynając 
od dnia 22  lipca z K raju wyszło w tej spraw ie szereg  depesz zag ra­
nicę, w iadom em  jest, że w pierw szych dniach sierpnia naczelny ra- 
b in"Londynu w ygłosił na tem at tępienia Żydów w Polsce jakieś nie­
w yraźne przem ów ienie — ale naogół spraw ę pokryw ało milczenie 
O d p o w ie d ź  na tę zagadkę jest p rosta: w L ondynie nie w ierzono do * j 
niesieniom  z K raju, traktow ano je jako niezrozum iałą przesadę. 
W  norm alnych głow ach nie m ogło się pom ieścić to, o czem  dono­
sił kraj. I dopiero nadejście obszernej korespondencji, zaw ierającej 
dokum enty , fotografie, opisy, uchw ały, spraw ozdania — dopiero to
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w szystko otw arło oczy na to, do czego napraw dę są  zdolni N iem cy".
D rugim  celem wizyty Sikorskiego jest w edług kom unikatów  — 

spraw a nieszczęsnych polskich uchodźców z Rosji, Chodzi o ich tym ­
czasow e ulokow anie w A m eryce. N iestety  w ydaje się, że hum anita­
ryzm  Stanów  Zj. m a raczej tylko propagandow y charak ter, skoro 
gen. S’korskt u^aje  się w tej sprawie — do M eksyku. Z naczyłoby to, 
że w S tanach  Zj. niem a m iejsca dla kilkudziesięciu najw yżej tysięcy 
polskich rodzin. Spraw a naszych rodaków  w Rosji wogóle p rzedsta­
wia się fatalnie. W edług  ostatnich w iadomości oficjalnych opuści* o 
Rosję przeszło sto tysięcy  „uchodźców  polskich" i około czterdzieś­
ci tysięcy wojska, ale rów nocześnie dow iadujem y ,się, że to nie 
w szystko, że w R osji pozostało jeszcze wiele tysięcy  naszych ro d a ­
ków, przym usow o w ywiezionych przez bolszewików z naszych ziem 
w schodnich.

Jednak  podróż gen. S ikorskiego ma niewątpliwie poza tym  du­
że znaczenie polityczne i m ilitarne, jak o tym  m ożna sądzić z kręgu 
osobistości, z k tó rym i nasz prem ier odbył konferencje. Podróż tą  
napew no przyczyni się do um ocnienia naszej pozycji m iędzynaro­
dowej podczas w ojny i do lepszego zrozum ienia przez A m erykę na­
szych żyw otnych interesów. O by tylko głów ny ceł wizyty się po ­
wiódł — to jest skłonienie A m eryki do energiczniejszej akcji w E u­
ropie, aby wyzwolić ją  szybko od zm ory niemieckiej!

Z pośród  innych w ydarzeń na .terenie naszej em igracji należy 
uroczyste  obchodzenie przez przedstaw icieli Polskiej Partii Socjali­
stycznej 50-łecia istnienia partii. Dało to sposobność do wielu m a- 
nifestacyj, w k tó rych  podkreślano braterstw o św iata robotniczego 
Polski i Anglii. N iestety  stan  tej partii w kraju  wskazuje na to, że 
istotnie postarza ła  się ona bardzo, aczkolwiek 50 lat nie pow inny 
jeszcze stanow ić wieku groźnego. Przy tej okazji k ra j dowiedział się 
z rad ia  londyńskiego, że do Londynu nadszedł program  Polski po ­
w ojennej opracow any rzekom o przez Stronnictw o Ludowe i P. P. S. 
W  istocie zachodzi chyba nieporozum ienie, albowiem ludow cy ża­
dnej w spólnej z PPS deklaracji nie ogłaszali, co oczywiście nie ozna­
cza, że ruch  ludow y wogóle odżegnyw uje się od w spółpracy z ru ­
chem  robotniczym .

W  czasie, gdy Bożywój ze Szczecina oraz Pierdziwół z K aczego- 
dołu ogłaszają  p rogram y im perialistyczne „N ow ej Polski" odbywa 
się na naszych ziem iach w schodnich a nawet w lubelskim wielki 
p roces likwidacji Polaków, dokonyw any przez spółkę niem iecko- 
ukraińsko-białorusko-litew ską. Czego nie zdążyli zrobić bolszewicy, 
to kończą N iem cy. Polacy są tam  system atycznie pozbaw iani p racy  
zarobkow ej: padając ofiarą donosów, zapełniają więzienia, z k tó rych  
przew ażnie już się nie wychodzi. Z powiatów zam ojskiego i h rub ie­
szowskiego znowy w ysiedlają całe wsie, m iejsce polskich chłopów/- 
m ają zająć koloniści niem ieccy z Bukowiny. Część tych  naszych ch ło­
pów wyw/ozi się do Niemiec, „uczeni" niem ieccy bowiem w ykryli, 
że ci niebieskoocy blondyni są  pochodzenia niem ieckiego, tylko, że
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dranie nie chcą się przyznać do tego. A z drugiej strony na Po­
m orzu proces germanizacyjny postępuje szybko naprzód Nasi pol­
scy chłopcy są już w wojsku — piszą z Marsylii, a nawet z At ryki. 
Dzieci nasze mówią już tylko po niemiecku, gdyż rodzice boją się 
nawet w domu mówićydo nich po polsku w obawie przed donosami, 
i ciężkimi represjami. W  W ielkopolsce jest pod tym względem le­
piej, jednak dzieci polskie nie mają szkół, wsicutek czego szerzy się 
analfabetyzm. Nasi ludzie uczą się tam cierpliwości a tizeba tam 
cierpliwości niebylejakiej — zaciskają zęby i czekają na swój czas. 
Naszym pierwszym obowiązkiem jest nieść im słowa pociechy i wle­
wać otuchę w krwawiące się serca. _ ^

Na prowincji w Gubernii zaczynają powstawać jakieś nowe or- 
cranizacje o charakterze wojskowo-niepodległościowym, organizowa­
ne przez łudzi nieznanych, a w każdym razie przez nasze władze 
oficjalne do tego nie upoważnionych. Należy przestrzegać naszą 
młodzież aby nie dawała się wciągać do roboty podejizanej, kż 
w takich środowiskach obok ludzi ideowych łatwo mogę się znalezc
prowokatorzy. , .

Kierownictwo walki cywilnej wezwało ludność co zbierania 
i kompletowania materiałów i dowodów w sprawie zbrodni popełnio­
nych przez Niemców w Polsce. Zebrane materiały należy starannie 
ukryć i przechować, bądź też przekazać do właściwych osrodkow 
droo-a organizacyjną. Również wystąpiło Kierownictwo bardzo os:ro 
przeciw panoszącemu się wśród polskich funkcjonariuszów i urzęd­
ników przekupstwu i łapownictwu. Do tej ostatniej sprawy powróci­
my o-dyż istotnie to co sie dzieje na terenie różnych mstytucyj 
i urzędów przybiera rozmiary wielkiej gangreny, grożącej nieobli­
czalnymi następstwami po wojnie. Specjalnego traktowania wymaga 
poza tym sprawa t. zw. hijen wojennych, różnych spekulantów, ktc- 
rzy dorabiają się krociowych fortun na interesach jaskrawo sprzecz­
nych z poczuciem moralności narodowej (np. ostatnio udział w ra­
bunku mienia żydowskiego, co polega na tym, że Niemcy sprzedają 
masowo s w o i m  protegowanym urządzenia domów i mieszkań z opróż­
nionych ghett). Niemiecka gangrena moralna zaczyna coraz bar­
dziej zagrażać naszemu organizmowi narodowemu.

W  KILKU  WIERSZACH

W Krakowie Stadthauptman otworzył z początkiem grudnia wy*
’ s':awe, mająca r.a celu udowodnienie niemieckiego pochodzenia tej 
dawnej stolicy Polski- W  przemówieniu ad koc wygłoszonym pod­
kreślił," że Kraków teraz znów przybiera charakter nawskroś niemiec­
ki czego dowodem m. in. liczba 25 tysięcy niemców zamieszkałych 
tam. Zaraz po tym zabrał głos Frank i wymienił już cyfrę 30 tysię­
c y  niemców żyjących w Krakowie (podajemy to ściśle według spra­
wozdania z uroczystości zamieszczonego w „Krakauer Zeitung )̂  
Jeżeli uwzględnimy, że w ciągu kilkunastu minut liczba Niemców
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w zrosła o 5 tysięcy, to rzeczywiście jest to rekord  przy rostu  lud­
nościowego. Im dłużej w ojna trw a im więcej N iemców pada na 
froncie, tym  więcej przybyw a Niemców — na tyłach...

Pow szechnie daje się odczuwać wśród N iem ców  w G ubernii nie­
zadow olenie z kiepskiego stanu interesów  i zbyt skąpych  poborów  
służbowych. D otychczasow e wielkie źródło dochodów , m ianow icie1 
rabunek  żydow skiego mienia, już wysycha. N iem a już za co kupo­
wać złota i dolarów. W obec tego wołamy: niebezpieczeństwo w d ro ­
dze! N iem cy m uszą teraz coś nowego wymyślić, aby podreperow ać
swoje  dochody. ^ „

Pismo niem ieckie „E uropa Kabel w artykule p. t. „O dbudow a 
rolnictw a w G. G. podaje m. in. „W  trzecim  roku (t. zn. w r. b.) 
pow ażne ilości artykułów  rolniczych m ogły być z tego terenu  wy­
słane i postaw ione do dyspozycji zaopatrzenia żywnościowego całej 
E uropy" (t. zn. Niemiec). Pismo sam o przyznaje, że do r. 1 939  ten 
teren  nie p o s i a d a ł  nadwyżek produkcyjnych  w rolnictwie. My wie­
my, że nam  ograniczono już teraz na jesieni racje  żywnościowe, 
gdy w N iem czech przyw rócono (na razie na papierze) racje  mięsne 
i c debowe do poziom u z kwietnia b. r.

W  A ngli g łośnym  wydarzeniem  jest ogłoszenie tzw. p lanu Beve- 
ridgea, k tó ry  pizew iduje wprowadzenie po wojnie dla angielskiego 
świata prący szereg  reform  socjalnych w rodzaju  ren ty  starczej, 
Kasy C horych, dodatków  rodzinnych, ubezpieczenia od w ypadku 
przy pracy , od bezrobocia etc. Pisząc o tym  nasz „Biuletyn Infor­
m acyjny" słusznie zaznacza, że nasze ustawodaw stwo społeczne da­
wno już wprowadziło te rzeczy, k tóre A nglia dopiero projek tu je  za­
prow adzić u siebie. M y dodajem y od siebie: owszem, tylko jest m a­
leńka różnica, że gdy  u nas te „wielkie zdobycze" świata p racy  by ­
ły przew ażnie zdobyczam i na papierze, to w Anglii, jeśli zostaną 
w prow adzone w życie, będą napraw dę w ypełniane

Z polskiego W ołynia  i Polesia N iem cy masowo w ysyłają m iej­
scow a ludność na teren  U krainy sowieckiej, gdzie istnieje ogrom ny 
brak rąk  roboczych w rolnictwie. Równocześnie jednak we w szyst­
kich m iastach G ubernii pętają  się całe w atahy różnych rosyjskich  
i ukraińskich „działaczy" ''oraz oddziałów w ojskow o-pom ocniczych, 
które  się trudnią  przew ażnie rabunkiem  i spekulacją. G ospodarka

niemiecka... p RZg GLĄD W O JE N N O -PO L IT 7C Z N 7
(1 — 15 grudzień 1942)

Politvka jest fałszywy g rę  — moi kochani — ale tylko w oczach 
profanów , k tórzy nie m ają daru  obserwacji i specjalnego zm ysłu po­
litycznego. W ojna jest nie tylko bru ta lną  próbą  s il  ale przede w szyst­
kim częścią składową polityki, niezbędnym  spraw dzianem  trudności 
je j rozstrzygnięć. W ojna nie istnieje dla wojny, lecz istnieje dla po ­
lityki i d latego głów ny głos w niej m ają jednak nie generałow ie, 
lecz politycy. Polityczny charak ter obecnej wojny jest szczególnie
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silnie akcentowany: w jej poszczególnych stadiach niemal na każ­
dym kroku odczuwamy, jak poszczególne pociągnięcia militarne są 
tylko ostatnim słowem, wykończeniem pewnych pociągnięć politycz­
nych. Szczególnie celuje w tym strategia angielska: Anglia ciągle 
jeszcze dotąd właściwie polity ku je, a nie wojuje, jej każde pociągnię­
cie militarne jest ściśle związane z biegnącą równocześnie akcją po­
lityczną. Gdy Anglia zacznie naprawdę wojować, gdy rzuci na" sza­
lę wszystkie swoje siły, wtedy możemy być pewni/ że wojna dobie­
ga szybko końca. Ale uderzenie pięści i zmiażdżenie przeciwnika — 
to jest ultima ratio w polityce angielskiej, która zwykła przeciwnika 
wprzód obezwładnić przy pomocy bezkrwawej strategii politycznej.

Że polityka jest fałszywą grą tylko w oczach profanów — iego 
świadectwem jest głośny w całym świecie konflikt: Dar łan — de Cmuh 
le. Tu pan generał De Gaulle okazał się profanem w polityce, co 
się często zdarza politykującym generałom. Nasza opinia publiczna, 
czytając gazety niemieckie, bądź komunikaty z tamtej stron}' nie 
jest należycie poinformowana w doniosłości tych awantur francuskich, 
gdyż obie strony wojujące zachowują co do istotnego tła sprawy 
dyskretne milczenie. A sprawa ta posiada historyczną doniosłość,
0 konsekwencjach na przyszłość olbrzymich. Postaramy się Czytel­
nikom wyjaśnić, o co tu chodzi.

Gdy w r. 1940 rząd francuski zdecydował się pod wrażeniem 
klęski militarnej na zawieszenie broni, znalazł się młody generał 
De Gaulle, który wyłamał się z pod dyscypliny wojskowej, opuścił 
kraj wraz z wielu innymi patriotami i ogłosił, że będzie nadal wal­
czyć u boku Anglii przeciw Niemcom. Powstał więc w Anglii emi­
gracyjny „Obóz Francji Walczącej*', który z czasem rozszerzył swo­
je wpływy na szereg kolonij francuskich, a przede wszystkim na 
Syrię, pozostającą pod mandatem francuskim. Jednak easy kraj
1 ogromna większość zamorskich posiadłości francuskich opowie­
działa się za legalnym rządem marszałka Petaipa. Kim był więc 
De Gaulle? Tylko generałem francuskim i przywódcą patriotów-re- 
beliantów, którzy wypowiedzieli posłuszeństwo swemu prawowitemu 
rządowi. Czym był rząd marszałka Petaina? Legalnym rządem 
Francji, u którego akredytowanym był już po zawieszeniu broni za­
równo ambasador Angielski, jak i Stanów Zj. Po słynnej awanturze 
w Oranie, gdzie okręty wojenne angielskie zniszczyły część floty 
francuskiej, Francja zerwała stosunki dyplomatyczne z Anglią, na­
tomiast ambasador amerykański w Vichy urzędował aż do czasu wy­
lądowania żołnierzy amerykańskich w Marokko. Kim był natomiast 
admirał Darlan? W edług ostatniego aktu konstytucyjnego był on za­
stępcą Petaina, t. j. szefa państwa, a zarazem szefa rządu i najwyż­
szym dowódcą sił zbrojnych francuskich. W  ostatnim akcie konsty­
tucyjnym Petain postanowił, że gdyby on jako szef państwa nie mógł 
z powodu choroby lub z innych powodów wykonywać swego urzę­
du, wówczas jego kompetencja szefa państwa ma objąć automatycz­
nie Darlan. Gdy ten akt konstytucyjny był podpisywany, ambasa-



dor am erykański pan Leahy urzędow ał jeszcze w V ichy i miewał 
| przyjacielskie rozm ówki z admirałem ...

Pod koniec października D arlan  w yjechał na inspekcję M arokka, 
a w racają, wstąpił do A lgieru, by odwiedzić syna, k tó ry  tam  leżał 
chory  w szpitalu. W róciw szy do V ichy zdał spraw ozdanie Petainowi. 
N azaju trz  jednak, w Sobotę otrzym ał depeszę, że w stanie zdrowia 
jego syna zaszło pogorszenie. W  sobotę D arlan udaje sie sam olotem  
do A lgieru, w niedzielę ląduję Amerykanie... W  niedzielę popołudniu  
Petain depeszuje do D ar lana: „Jestem  szczęśliwy, że się Pan znajduje 
na m iejscu i że będzie Pan m ógł wydać zarządzenia, jakie Pan uzna 
za w skazane. Mam do Pana pełne zaufanie". N a lądow anie A m ery­
kanów rząd  V ichy reaguje zerwaniem  stosunków  ze Stanam i, poza- 
tem  jednak Petain jakoś nie może się porozum ieć z D aFanem . Po 
dwóch dniach N iem cy w kraczają do Francji nieokupow anej (I I listo­
pada), a Petain zakłada form alny pro test, lecz pozostaje na miejscu. 
W redy przychodzi w iadom ość, że D arlan nakazał wojskom francu­
skim w A fryce poniechanie wszelkich działań przeciw siłom anglo- 
am erykańskim  i rozpoczął pertrak tac je  z gen. E isenhoverem , am eiy - 
kańskim  dow ódcą tej części Afryki. N a to Petain odbiera D arlanow i 
dowództwo, potem  odbiera mu kom petencje urzędowe, wreszcie ogła- 

; sza go za buntow nika i wzywa wojsko francuskie w A fryce do dal­
szego staw iania oporu.

N apróżno! D arlan  odpow iada tym i m niej więcej słowami: „gdy 
w yjeżdżałem  z F rancji Pan Panie Petain byłeś jeszcze prawdziwie su ­
w erennym  szefem państw a a ja  szefem suw erennego rządu: m iałem  

i  i ańskie n ieograniczone pełnom ocnictw a, ustanow iono w akcie kon- 
j sty tucy jnym . Teraz Pan — po złam aniu przez N iem cy warunków  
| zawieszenia broni i po okupow aniu F rancji — przestałeś być szefem 

suw erennego państw a i znajdujesz się pod działaniem  obcej p rze­
mocy. Z tą chwilą Pańskie zarządzenia są dla mnie nieważne i teraz 
ja  działam  na zasadzie aktu konsty tucyjnego jako szef państw a, 

; gdyż jest jasne, że nastąp iła  właśnie taka sytuacja, jaką konsty tucja  
przew idziała — że mianowicie nastąpiły  przeszkody, k tóre uniem ożii- 

J wiają Panu spełnianie urzędu.
Jak  C zytelnicy widzą — m am y tu nader ciekawy przyczynek do 

! teorii praw a publicznego i m iędzynarodow ego, przy  czym  — naszvm  
zdaniem — stanowisko praw ne D arlana jest mocniejsze od Petaina. 
Bo D arlan  pertrak tu jąc  w Algierze z A m erykanam i działał jeszcze 

! jako rzeczyw isty przedstaw iciel władzy suw erennej, a Petain odwo­
łując D arlana już te j w ładzy w myśl praw a m iędzynarodow ego nie 

j miał, bo Petain nie um awiał się z N iem cam i o zajęcie F rancji, lecz 
N iem cy sami, przem ocą ją  zajęli. Teraz C zytelnicy widzą, jak nie­
słychanie ważny a tu t uzyskali alianci w osobie D arlana: skoro m ają 
D arlana po sw ojej stronie, znaczy to, że m ają po swojej stronie  le- 

i gal.ny rząd  francuski i że ten rząd przystąp ił znowu do walki z N iem - 
; cam i po zerwaniu przez nich warunków zawieszenia b ronił D latego 

pow iadam y, że to zdarzenie ma znaczenie historyczne, stanowi je-

15



den z punktów  zw rotnych w tej wojnie. Je s t to najw spanialsze pocią­
gnięcie polityczne anglo-am erykańskie, a zarazem  ogrom na kom pro­
m itacja polityki niem ieckiej, k tó ra  okazała się gorzej, niż niedź­
wiedzią...

D ziałając w tym  charak terze D arlan  ogłosił A lgier za stolicę 
tym czasow ą F rancji i p rzystąp ił do tw orzenia rządu, narazie jako 
rządu  dla im perialnych posiadłości F rancji. Jego działalność całko­
wicie poparli A m erykanie, natom iast w Londynie w ybuchła burza 
spow odow ana osobistym  rozdrażniem  De Gaulle. Ponieważ Londyn 
miał pewne m oralne zobow iązania wobec tego generała , więc zagrał 
kom edię, że o niczym  nic nie wie^ że to wszystko robią A m erykanie. 
G dy jeanak  De G aulle chciał w ygłosić przez radio proklam ację p rze­
ciwko D arlanow i, cenzura angielska nie pozw oliła mu mówić... Po roz­
mowie z C hurchillem  postanow ił jechać do R oosevelta, ale P rezy­
dent Stanów  z gó ry  ośw iadczył, że p rzyjm ie pana De Gaulle owszem, 
ale tylko w charak terze osoby pryw atnej... Zupełnie niespodziew a­
nie w sukurs De Gaullowi a przeciw  DarlanoWi interw eniow ał am ba­
sador sowiecki w Londynie, ale bez skutku.

De Gaulle nie m a żadnych szans w tej orzgryw ce, k tó rą  podjął, 
pow odow any am bicją, gdyż A nglicy żadnej choćby najbardziej sym ­
patycznej sobie osoby nie będą popierać wobec perspektyw , jakie 
stw arza n iepopularna bądź co bądź postać D arlana. Pan De Gaulle 
pow inien podporządkow ać się Darlanow i, w k tórego osobie rząd  fran ­
cuski znowu stanął ram ię przy  ram ieniu z aliantam i. Przez D arlana 
alianci uzyskują nie zniszczoną część floty francuskiej, s tacjonującej 
w A leksandrii, b ak a rze  i na M artynice, — a jest to bardzo pow ażna 
siła, uzyskują następnie w spaniałe kolonialne siły lądowe francuskie — 
i m ożność odbudow ania wielkie arm ii francuskiej przez m obilizację 
i ogłoszenie norm alnego poboru  wojskowego w koloniach. Jeśli cho­
dzi o praw ną stronę — to nie zapom inajm y, że A lgier nie jest ko­
lonią, lecz częścią m etropolii — jest norm alnym  departam entem  fran ­
cuskim. W  chwili gdy te słowa piszem y spraw a utw orzenia rządu 
francuskiego w A lgierze jest w toku, a tysiące zbiegów przez Hisz­
panię udaje się do Afryki, aby stanąć pod sztandarem  odrodzenia 
w ten  dziwny sposób Republiki Francuskiej..

Z początkiem  listopada gubernato r francuskiej półn -zachodniej 
A fryki Boisson oddał aliantom  do używ ania po rt D akar wraz ze 
znajdującym i się tam  okrętam i. W  ten sposób Amerykanie^ uzyskali 
najkró tszą drogę m orską z A m eryki na ąfrykańsko-europejski tea tr 
wojny.

W chwili, gdy num er niniejszy oddajem y do druku 8-m a arm ia 
b ry ty jska , po blisko m iesięcznym  przygotow aniu, ruszy ła  znowu n a­
przód, p rzełam ując pozycje Rom m la pod El Agheilla. Romm el wy­
cofuje się w głąb Trypolitanii — a tym  sam ym  zbliżają się rozstrzy ­
gające walki o Afrykę.
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